
FRITZ VON BRIESEN. 

Automatyczne światło 
słoneczne. 

Opowieść XXV wieku. 

Czarna noc panowała na dworze. Nagle 
w poJrndu 75-ym 94-ego piętra 3113-e.j ulky 
BerHna zrobHo się widno, jak w dzień. 
Mieszkaniec, Haimibal Shakespeare Co
lumbus SchuHze doko·nat bowiem pienwszej 
pra1ktycznej próby wynafaziku swego, auto 
matycznego śwfatla słonecznego. I. pokój 
byl zarlany słońcem - prnw!dzlwem świat
łem sfonecznem, jak ~dyby to bylo pcłu
dnie! 

Columbus Schultze oszoloimiony byt 
przez chwilę efektem„. Przyszłość, pro

mie1nna, jak stof1ce, wyrastafa przed nim i 
nagroda państwowa \V sumie miljard~i imt

rek, którą ·rząd szcz.oidrze \vyznaczyl 
za rnutomatyczne wykorzystani'e św.iatfa 

sfor:ecznego, jemu powinna przypaść w u
dziale! Co więced, nJeśmiertelno·ść zdobył 
przed chwilą. Stokroć więcej jeszcze; Dar 
wii;na Bo1naparto Zeppeliinai Mmler, najpięk
nieJsza, najbardziej tinteresująca 1i' najskrom
niejsza z kobjet, jakie spotykał :na ziemi 
lub w powietrzu nie będzie mu op0irnq na
dal. 

Pracowała w tej samej co dl on firmie: 
„Zgęszczone artykuty powietrzne. specj:tl~ 
n ość: gotowe zamki powietrzne". Nigdy 
jednak nie rozmawfata z nJrn poz:i spr lwa~ 
mi slużbowem!. Wiedz.lat dlaczego. 

Była bowiem <ideatem kobiety XXV wie
ku: czula się o ty.Je wyższą od męż~zy 1..n. 
o Me przed wielu stuleciami, wedht~ ~tan 
daw1nej legendy, mężczyźni czuli się pono 
od kobiet wyższymi. Nigdy jeszcze nie za 
lecala się żadnemu z nich ani też o jego 
rękę pfosila, jakka.Iwiiek mężczyźni z bHjo 
.nowemi posagami goni.Ii za n1fą oczami. Cóż 
dzLwnei.rn. że CoJumbus Schulltze, skromny 
jej ko.Jega, mJmo wiełkiej ku infej sktonności 
nie śmiat uhiegać się o i!liiią.„ 

Dziś jedna1k odwaga jeg10 podskoc.~y!a, 
jak zanurzony w gorącą wodę te·rmometri 
Trzema olbrzyntiemi I{rnkami pośpieszył do 
kqta, gdzie stal j.ego zto!Żony sam0iot wz 
winąt g.o na szerokim pair-apecl'e okie:nir:ym. 
nadsnąt dźwiiign;ię - 1i oito wynal.ł.tra auto 
matyc.:mego światła stonecz,nego ·z mode
lo\YJ'm aparatem pod. pach~ wznios! s!ę w ' 
bteldty kierując swóJ wóz P·Owie~rinv do 
JirZedm'.i-eścia Wittenberge, gdz:!t! · „ona" · 
m'es1kata. 

L<..qc. pon:d 25-miliionowem mia-;tcin, 
z 'OiŚwdetlónemi drapaczami chmur, W!l!ezowe 
rril .~wmcami kole:i ·Po1wietrznej, Co!t:mbus 
S.:hultze zah:dwie zwracał 'UWa·gę na do
brze znaną o1u1icę. 

Z 'Uśmiech·m. błądzącym na r 1"zmarzo
nem ! L!k21u siedzfa! w swej „musz~' 1 („mu" 
cilą.'' lu<lzik•l~ć przezwała ma1Iy o.par aci.k .sa~ 
n.r lctowy), s1erując finisty.nktow:n:e n:rnral 
prm:edzy 1mwidrznemi dor·oiżkam:. krzyiu
!ą1.:tmi s:i; ~ rirr: co chwHa. 

Nie w.'dziat po!tcja:nta, zapł ;njącego w 
JG1:.ÓP. aernmobilistę, lecącego ':>J~ śwfatla; 

sam:J!o:u, uszkodzonego odtam\1em gwiaz
jy ~r;ad~Jqcej; pasażera, zeskał:liją('ego u
kradkiem .,. rcw1ietrz.nego om:i"i:·usu z ruz
Pi•.tym •.p:i.dochronem w ręku: najnowszej 
reklamy rewerbero1wej pisma 1nocne,~o. do
nn:;zą.::egr, c ~trajku piastiunów dzieci w 
f,01:-:.rn•vnop1lu i zatr,uciu azjatyckiej pn::
z,Jski n1ir,;str6w kofeJilną. Wszystk'.egc ti.:go 
Sr:hnltL; •ie- widz:iat myś!ląc o niej'', która 
byla 11111 najwspanialszem cuder.1 stulecia, 
zjawą kobiecą bez okullairów, z prawdz.iiwe
mi jasneimi włosami, wlais1Dym biustem i na
turalną cerą! 

Zatopiony w rozmyślanfach naid panią 
swego serca, przyby! pod jej okno. Pi'sa·b 
wta&nie na maszynie. Nacisnął dzwonek. 
Okno otworzyło się i Zeppeli.na Miiller zdz.i
wJiiona zapytata go o Pt"zyc.zynę jego wizy
ty. Na je·go prośbę pozwolila mu wys:iąść 
na eh wi'lę z .Muchy" i oto SchuHze .z a1uto 
mo:tem świetlnym pod jedną, a zloiżainym 
aeropla;nc:m pod drugą pachą z iSercem biją
cem i mocnem postanowienJem ujawl!lie.nia 
swych illcz.uć sta1nąf w po1koju. Jakież było 
jednak jego iboiJesne zdumienioe, kiedy wzrok 
jego pa.dl na stojący na bocz.nym stole. drugi 
automat świetlny ... 

Z szeroko otwarteimi oczami Columbus 
Sclmltze patrz·ał .na a1parnt na stole i jego 
w taścicie·likę. 

' Z szeroko otwartemi o.czami Zeppelina 
Miiller patrza,1a na aparat pod pachą Co
h1mhusa Schultze i na jego wfaśc:kiela ... 

Jeden miel.i pomysł oboje! Taki sarm 
model sk-oustruowaH! Jego robota tylko 
bjrla o wiele dalej ;posrnnięta, aniżeł:i jeJ. 

Schultze w urywanych słowach ją! ob
jaśniać szczególoiwo swój aparat. Ze;ppe
Hna Miiller stillchała go z wy.tężenie:m, 
drżąc z gniewu i. oburze:nia na myśl, że ten 
mężczyzna i kolega wyprz.ed~ilł ją nikczem
nie, pozbawiając nagrody ii stawy„. 

Krew uderzyla jej do giowy; tupnąw-
szy no1gą i wfadczym ruchem w:ycią·g1nąw

szy dfoń, odezwała s'i;ę wynioś1le: „Dziękuję 
rpanu, panie SchuHze za: pańskie ce.nne obja
śni;enia, ale .pan nie pr.zedstaw1i swego wy
nalazku Akademji do opatentowania, ,bo 
wy;nailazek jest m ó j .i •nie dam 1sobic wy
drzeć a:nl nagrody ani stawy. że.gnam 
parna;''. ' 

J akkoI w:iek świeże nocn·e ipo1w&etrze o
trzeźwifo Columbusa Schultze, ni!e mógł 
jednak przenieść porażfili spokojnie. Trzy 
dni i trzy noce strawit ina bezceaó,wych 
rnzmyślainfach, kiedy nagle . czwartego· .zau
ważył osoNuwe poruszenie wśród kołegów 
bimowyc]l. Oto co by!o je.go 1przyczyną. 
te.mat wieczornego posiedzenia w akaideimji 

· brzmia,f: „ze,ppeltna MilHer: aufoma1t świ'etl 
iny!" ..• 

* • • 
W jasno oświetlonej i ipr1ze.pe,łn:iioneg pub

liczinośc.ią sałi w jednym z narożników u
siadt Schultze, f.izyczni:e i moirnl111.$e wa:ybl
ty. Dzwonek się rozległ I ,,~na'' s,tamęta na 

estradzie. Wszystkie srpojrzenlila skie.rowa
!y się na wie!.ką i piękną wyn·alazczynJ,ę. 

Blada nieco, ze spokojną wy:n,io1stoścrą ko
biety XXV wieku ogarniała wzroldem au
dytorjum. 

Kiedy Schultze ujrzat ją, gnie1w, uraza i 
upokorze,nie stajało w pr zypfywie mlfości 

do jego rozkocha.nego serca. Co z.a mocze 
stw·orzenie ! --- myślał w rnz,t1d.iw1reni1u 
wiel1kiem. W skończente :estety·cznych li
njach błękitne sipo,dnie okailaty jeij szczupłe 

biodra gazeli, opadając póź111Led buffasto 
w!dół by obciśle zamknąć się wyżej kołan. 

Zfoci;te włosy w bujnych lokach wiły s,1ę 
wokoło subtel:nych rysów bilado-ró.żowej 
twarzyczki. StaITTąwszy przy automac'ie 
świetlnym, znajdującym s.ilę na demonstra
cyjnym sto/le, za,częla mówić treiśdwie, ja
sno, dobitnie i rzeczo 1wo, jakkolw1ieik: ro:zgo
rącz.kowane ucho Sclmltze'go chwyta:fo ele
gijne nteco brzmienia od czasu do czaisu. 
Czyżby domyśla,jąc się jego obec:ności na 
sa'li, doz1nawata wyrzutów sumienia w głębi 
ser.ca? ... 

Columbus owi Schultze'mu n.a śmJech i na. 
płacz się zbiierafo. Jego ildea, jego piomys1 
trjumfował, podczas gdy on za1po:LJnainy sie
dział ukryty w na,jdaJs,zym kącie saili! Jeidy
nym dlań balsamem było to, że „ona'' zaj
mie je;go miejsce wśród „1t1.ieśmLerteJ1nych". 

Mówczyni skończyła wykład i' z.ga:siiw
szy nagle wszy1stki1e śwLa·tla sali nastawiła 
swój automat slo:necziny. Efekt był ipi10rn„ 

nuJący. W miejsce jaskraiwe.go sz.t1Ucznego 
oświet!lenia cudowne natura1ne św.i1atro bo: 
ga-slońca za.Jato audytorjum i żepsuct ludzi1e 
XXV wrreku cieszyli się ni,e:m, jaik: d:zi1eci: 

„Czy nikt nic kwestionuje wynailaz1ku?" 
wydoslta mówczyn'i stereotyp.owe pyta
nie - co zinaczy czy nikt przedło1żyć nie 
może ildentycznego projektu? 

Oisza załegla w oilbrzymiej sali akaide
mkleii·ej wśród tłumu pubHczno·śoi. W oidida
lo-nyim 1kąde tylko siedzia1t jede,n sliuchact 
i wailczy1 ze słowem, co mu ,pa;lflio usta, 
trzymając si'ę mocno ikrzesta dłońmi, aby 
nie 'Podskoczyć w głośnym prnteśck 

Wynalazczyni wówczas .z :niebia.ński'm 
uśmiechem .na ustach oznajmiła moooym i 
'.Pewnym glo1sem: 

„J a wolbec tego przyz.nadę prnwo do pań 
stwowej na1grody l patentu na autoimat sio· 
nec~ny twórcy i wyna'lazcy je!go: Co1lum
bus·01wł SchuHze". 

Tego wieczora Zeppeliina Mil11er, zosta
wiwszy swój aernplan w akademlH, wsJadta 
razem z Coiumbusem Schultze dio ·jeg.o ,,Mu 
chy'', która puściła się w drogę do W:i1tten
berg1i. 

Na kolanach Ze:ppe[i1na Milller t,rzyrnafa 
aiutOimat słoneczny, któremu ·obode - ·o ifo 
nie byli soibą zajęci - pr~yglądalli słę .z ·ta
ką tkliiwościa., jak gdyby to by1łio dizii'ec1ko. 

Ono jednaik: przyiszrio późni1ej nieco. 

Tłum. Jotsaw. 
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Na sta ie w Juljanowie. 

. . iada nietylko wo.dociągów i kanalizacji, ale naw~t .na~11:niej~ze.j rzecz~i~ 
Łódź upośledzona jest pod wielu względami. Nie ~f.s t w bliske.ści Łodzi, jeden w R.udzie Pab1amck1eJ, drum w J~l~a 
czy choćby jeziorka, nic też dz.iwneg~, że ~~a ~~~/w~;i:c~ nasze przedstawia fragment stawu w Julianow~: ~ mtodziezą, 
nowie cieszą się olbrzymią frekwe~c1a. ~u. iczn. lk: in upodobaniem sportowi wioślarskiemu. f.ot. . . ayer. 

oddaiącą się z wte ie 



TEATRALJA. 

Zmierzch "Grand Guignolu'~. Pamięci 
Marca Pragi. - Nowe sztuki teatralne. 

Echa zza kulis. 

Wśród osób, zw,iedzadących Pa.ryż, nie 
byio chyba nikogo, k.to między linnemi osob 
liwości'amL st·o:Jicy św1iata nie zwiedzHby 
słynne.g10 „Grand Oui:gnolu", teatrzyku o
krnpnoścrr, który swemi sensa1cyj1no-knwa
wo-s·pirytystycznemi jednoaktów1kami wy
wotywait dreszcze zgrozy i pot krop11isty 
na •Wiidowa1d1. Teatrzyk ten pos.iada dość 

da wino tr.adycje, ·gdyż zalo1żony został .je
s.zcze w pofowde XVII w. przez nie.jatkiego 
tienryka Da.te.Uu i służy! początkowo w1lido
wiskom mairjoinetek. Znacznie później, w o
kresie RewolucJ1i francus·ldej, zaczęto wy
stawiać sztuki o charakterze satyrycznym. 
p0iśw:ięcone ośmieszaniu zwyczaijó:w 1r życia 

wyż·szych sfer społecznych; po przebyc1iu 
różnych kolei, ,.,Oramd Gui1gnol" stal s1i.ę je· 
ITTernlnym dostawcą wszefa:krch okropności 
scenkzmych ad usum etranger'ów i ,poczcli
wych mieszczuchów paryski.eh, a Hczny za
stęp specja1izujących slie w riadzaju „ntesa
mowitośd" autorów znailazl s.ohre w sce.nlie 
grand-guignofo.weij powaiŻ<ne źródło docho
dów. 

Obecn·ie, jak s1ię dow1iladujemy, „Oraind 
Guignol" przestanje wkrótce iiis.tnieć ze 
względów, przebudowy .całej dziełnky, 

do1m, w którym mieści się teatrzyk, będzie 
!Zburzony, a tradycyjna scenka ulegnde ilik
widacj1i. Nie zna,czy to jedna.k, by Pa·ryż 
został w zupeitności pozba1w~ony sce1ny o ty 
pie likwidowa1nego teatrzyku. Oto na 
Mon•tmartre'rze pmvsta!t ju1ż inny teatr po
dohny,, choć pod inną nazwą. '-- n tym s1p·o
sobem c.ią:gło·ść tradycyj „gra111d-guigno1lo
''-'Ych" zostanie utrzymana, a s.pragnuona 
sensacji .publiiczność znajdzi·e ~d:ziei,nidz.iej 

możność zaspokojenia swych gustów r upo
dobań. 

W związku ze zgonem Marca PragJi, 
cały św1iat tea.t.rail:ny wfoski uczcił so1en
nai pamięć znakomi:t. autom, krytyka i 101r
ga11izatora arsoc.ja1oj.i autorów dramatycz
nych. .w c1niu je1go .po•gr.zebu ws·zystkie 
tea1try 1medl0Ja,ńsk1ie ,na znak żafoby zawi1e
siły przedstaw1i.enfa·. P:o odda1niu zaś tego 
pośmiertnego hołdu, tea·try wlosk1ie wystą

PilY z przedstawieniami, po·ś.więconemi u
tw,omm Marca Pragi. Sły111ny zespóJ NLco
demL' e.go w Medjola.nie wystawlit sztukę 
Praig.i :p. t. „La mogl!ie iideaile'', uważaną za 
naj[e:psz.e z je.go dzi'ef, z Verą Verr,g·o1ni w 
roH tytufto·wej. Sam Niiccodemi, ta:k .p.op.i1-
la·r1ny. za·równo we Wlos.zech jak i poza gra 
nlicami! swej ojczyzny autor drama•tyczny, 
wyigfosii1l na cześć zmarłego koqegi ·Po:drni·o
sle przemo:w1]enie oik.aJi.c.zno.ścd10.we·. P·o
dobrne uwozystoścr 'llrząd~o:ie z·osta·lY we 
ws:zystkich niemal teatrach wlosJdch. 

Jeden z majgtówniiedszych .piisairzy sce
nfoZinych mtodych, ws1póttwórca di f.i!la!f kie
mnJm ekspresjo.n:istY'cznego - Jerzy Kaii
ser wY!końc.zyl iostatnfo, aż cz.tery sztuki, 
!które w nadchodzącym sezoinie ukaiŻą się 
w różnych teatraich berllii.ńskiich, Zany „re
wo.Iucyj.ny" reżyser, :Erwin Piscator, wy;. 
staiwd'ć ma Kaisera - „Skór:za111e gfoiwy"; 
teaitr Les•sing;a - sztukę p, t. „Missisipt; 

zaś tea·tr „Comoedia" - sztukę „Jasno
widztwo". Pozaitem, co jest rzeczą dość 
charakterystyczną, KaJser pr:zygotowal cie
kawe Ubretto do operetki, której !kompo,zy
torem muzycznym jest Spoli'ansky. Pre
miery s·ztuk Ka1isera,. do 1ktMych czyindone 
są już ener1gkzne przy.g.01to1wiania, za1powifa
da.ją się jako ciekawe wyda1rzen1ia ber1J.ii1-
skiego sezonu teatralnego, których echa 
dojdą oczywiśe!ic ,j do nws we wtaiściwyim 

czas.ie. 
Nie próżnują zresztą i kole·dzy Kaisera, 

autorzy i.nnych narod01wości. Zna1komi1ty 
1pow.ieścio,p1isarz an.wielski, John Oa1lswo•r.thy 
zma:ny z licznych przeJda;dów rów1nie1ż pub
Ji.czności pols•kiej napisa1ł iill1 teresującą sztu
kę psych01logiczno-obyezajową p. t. „Da;ch". 
O zaszczyt jej wystaiwlien:ia ubie.ga s,ię już 

kilku .dyrektorów teatrów londyńskich. -
Aż dw1ie premiery franc.uskie zapowd1adadą 

teatry wiedeńskie. Jedną z nich jest sztu
ka Julesa Roma·ins'a p, t. „Pan Trouhadec", 
na Mórej premje.rze ma być obeony auti0r, 
- drugą najnorwsza komedja Alfreda. Sai
vofra J). t. „Mata Katarzy1nai''. fako prze
jaw międzynarodowoścli s·ztuki teatrnlnej ·i 
wzajemnej wymiany id6br l'i.teraiC:kfoh, tego 
rodzaju urnzmakenia repertuarr.o1we naile~y 
uważać za pożądane i pożyteczne. 

ZwJązek prnfesorów uniwersytetów p6l
niocno-amerykańskiich zamówi:f dla ,cel•ów 
naukowych, teatrofog1icz1nych, we F.raincjii, 
doktadiny model teatru „Pa1a!is Royal", w 
którym przez szerng lat czynny był wie!liki 
M.olier, jatko auto1r, aktor i dyrektor. Mode·l 
te.n, wykonany ostaitni:o z pietystyczną pre 
cyzją; a .przed wyslan.iem do Ameryki -
będz·ie wystaw:iony na w1idok pubdii:czny 
w Paryżu. 

W ·ostatnkh latach da1Je s'ię zaobserwo
wać zjawisko przetwarza1nia pr·zez ko:mpo
zytoirów wspólczesnych w.ielkich ,postaci 
muzy.ków przeszl.ośd w bohaterów .oper10-
wych... opere.tkowyd1. Ni:eda1w1no·, w 

Odpust w Czarnocinie. 

-t2· . 

zwriązku z uroczysto.śc.iaimi ku ozci Frain.ciSiz 
ka Schuberta w Wiedniu, wystaiwfono ta11n 
operetkę p. t. „Domek tr.zech dz,1ew1cząt", 

której postac.ią naczelną byt wta!Śinrr·e Schu
bert, ów muzyk tak bardzo w1ie!deński. 

W .Paryżu znowu dwaj libredśc1i naip1isaH 
operetkc, w której muzyka 01parta jest cał
kowicie 11a motywach p.feśrni Schuma;nna, 
zaś on sam figuruje na czC'lc osób sce1ni.cz
nych. Ni'.e koniec na tem. K0impozytm 1nde 
miecki Willrnlm Komor .tworzy wielką ope
rę, któred bo ha.terem jest Beetho·ven; 
dodać tnzeha„ ·że muzyka tej opeiry nlie rn
śd sobie pretensyj do ory·g. motywów, gdyż 
te zaczerpnięte zostały, za lojailinerm stwier
dzeniem tegoż, z szeregu dzd'ert twórcy 
„Eroi,d'', Do rubwmów t1e1go ty;pu, który 
rri.a.zwaćby można „bio.graffoz:ni0i-kompi1acyj-
1n:ym, naile:ży równ. znana publ1i.cz1nośe1i· pol
skieii opera W'foskiego kompozytom OrefJi,.. 
c.e'go, p. t. „Choip1in", ma,jąca za pokład mu
zyczny twórczość Chopin.a, za .treść 1zaś -
przeżyci!a :wakomiteg.o nasizego muzyka. 
Opera: Orefice'go jest nieco starszej niż wy 
mie1ni'one wyżiej utwory proiwenjein1ciH, gdyż 
datuje sl!ę jeszcze z cza1sów 1przedw1ojen
nych. 

Autor „Diabla:", „Ofiicera gwa1r>dW' ~ w1ie 
lu ·i111inych,. gryw.alt1ych wszę.dz•i1e z .ogriom
nem po1wodzeniem komedyj, •z111ainy ipisarrz 
\vęgiers:ki - Frandszek M.o1na:r ·zaimli'e.rza 
podo1bno prz.e1nieść się na stale do Ber'li:rta, 
gdz1!,e jest ogromnie· popularny i cell1.iony 
Jak twierdzą wtajemnliczerni1, Molrnar mai ob
jąć kiemwnichvo jednego .z tea.trów ber
lińskiich, oo n1ie:wątpliwi'e stafoby s·ię dla 
te1j ~imprezy wd·eiką a zrnzumJi'a:fą .rekłaimą. 
O kwaHfika.c;jach zaś dyre:ktorsktch Mol
nara - wy1powiedzieć może swode slo1wo 
d0ipiero przys·zfość. Nie.zawsze ho·wdre:m 1ta
J.ent pisa·rski .irdz.j,e w .parze z u:ud0ilniie1nia1mi 
admin is tracy.j,nemi. 

Delta. 

ś. p. Peliks Karol lngersleben, b. dy
rektor gimnazjum nicl'nieckiego w Ło· 
dzi, zmarl w dniu 17 sierpnia b. r. 

111----

11- ·---· li \Vycicczka Akadcn:icka na P. W. K. w Poznaniu, zorganizowana przez Aka
demicką Grupę Pracy i Akademickie Koła Łodzian. 

Pdęlkn vm zalby.tkiem 1bmdynku mo1dr,zeiwi·oweigo ies~ 
lmśició t para1:lija'lny św„ ·Józefa .przy iu•l. .Q,g.rndowej, 
krtó.re:go· w11ę1trz1e z.ostało w ostatndeh .c.z.aisaich girUlll 

t·owin!e ordniowj.one. 

li Ili 
B~-~-~~~~~---N 

a------------111 

Niezwy'l\tym de.tkt·em i chh1bą eikranów d·es.t za
\VIS·zoe elcKanck'. i· wytwmny ar•t:T•t:l h~ain Moz.żu-

chin. · 







l:UOENJUS.Z .MOR!T. 

AN ARiCHIST A. 
.t OBIAD. 

Z ulicy dochodz.Uy clęme ~rok! roibotnii
ków, ·wracaaących z faihryld do domów. 
Drzwi roztwady sję z hafasem i wszedł Ja
kób Houdames, przystojny i rosły trzydZ!i·e
stopięciiOiletnl mężczyzna z idwo1Jgiem dz:iect, 
które po szkole czekały mań przy wyjścilU 

z warsztatu. 
Marjanina wniosfa wazę i rodziina zasia

dfa do posrlku. 
Kowal lubilł zupę o aromatycznym zapa

chu, wymykającym się z hmnzowego fa
jansu, czego dowiódł, naipelniając trzykrnt
r.:ie taler.z swój po brze.gi. 

Chmurny byt jedn:a:k 1 szorstkDm ruchem 
wychyilrrt s~kfankę wJna, która mu Marja1nna 
1; uśmiechem nalata. 

- Czy i11Je diosfałeś ga!ży, J skóble? -
spytafa po chwilli. 

- Tegoby tyl!ko br.a•kowato! - huknąf 
foowail, uderzając· pięścią w s.tół - srparr1H
by1m ,budę, gdyby mi nie zapfaco1110 za moją 
kriw1awą pracę. 

- Co ci jest dzdsiaj? - spyfafa jeszcze 
z nfePolkojem. 

- Jest rra„. jest mi... nudzi,s.z mn1ie! To 
do kobiet nie nafoży! 

- OcLdaJ mi pieniądze - irzetkfa.1 wówM 
czaś MairJannia sfodkjm ·gtoisem, ipewna już, 
że Jakób musiał s•i'e zapomnieć inieco, wy
chodząc z fabryki. 

- Pieniądze? Na co ci one? 
- Możesz zgubrć je ... 
- Albo przepi'ć, niepra•wdaż? tta, ha, 

hal 
- Ach! - odparła Ma,rjamna simutn.ie -

ruie o:myJ1Jfam się, pjlf e,ś już. 

- Tak jest, pllem i .nie oddam c.i pien.i1ę
dz:v, . bo ml są ,p0itrzebne. Stra.jkiujemy -
odpowdedzra1l .wstając r Wikladaijąc <:za;p!kę 
na głowę. 

- Dokąd fdzf e5z, J akóbif.e? - IJ)ytata 
MarJama blednąc. 

- Towarzy.sze ozebfą na mnfe. Dość 
iu·t tnalJlJY takie·go tycf.af DI.a: tko1g:o tu zahi~ 
jać 5J.ę pracą? Dla burżujów? I 

iP.o wyjściu fak6ba Marjarrina oell'.era:jąc 
.raiz po rruz fii.y z oczu .uto.żyła dztfe,ci d·o soo, 
:sprzą.tn.ętai ze sto.tu ·i zmywszy naiczYfl]a, za 
siadła zn01Wiu .do siiycla ;obs1łUiguj4c bowd!eim 
dom, anęża. i dzl'eci, wy;r.aibiaita jedn.ocze•ś~ 
nile swoje p.Ięćd.ziesiąt soius J1g,fą. 

- Dlaczego ta n1ena wi~ć ido burżujów? 
- rozmyślała trw.oż,nJe, !l>O,chyfo!lla nad ro-
botą. - Co on!' mu ·zrobiaJi? 

2. STRAJK, 
J a:kób przyszedł do diomu o pólnJO·CY, n.le 

pj1amy wprawdzie, leoz s,illn.ie · podiniec·oo~. 
Mó1w.i:t o podpa1eniu. fabryikii ł uoi<ec:zce z miia 
sta. Nazajutrz wróciws.zy z ,fQibo,ty, rzucU 
swą torbę z narzędziami w ikąt ·r ozn1a<jmli1t 
z trhtrnfującą mi.ną żonfe: 

- Fabryika jest na indeksie. 
- Co to znaczy? 
__;. Nile w;olno we.jść do 1deii, który 1Prize-

st~w1 je.j IJró.g, .będzie .mfa1ł :Za s:wioje. 
-- Ja.krem pra.wem? 
- Praiwem strajku. 
- Strajku? - powtórizyta Mairjanna .ja.k 

echo, dr~ąwszy na dźwiek tego ztowro-

Redut«: Klemewi Orehulskt. 

,glego słiawa. - N~e będzresiz wllęc zaira
b:ial? Co się z nami stanfe? Z c·zego żyć 
będz:iemy? 

- O! bądź spokojna - odparł kowar 
sam w gruncre rzeczy :niespoko~ny ·tro1chę
mamy fundusze. - Kazdy z ITTiais pobł13rać 
będzre dwa; frankJi dzliern.nte. 

- Dwa frainkf na czworo dz:teci'!... 
- To niic 111!ie obchodzi syndykaty! 

roześmiatł się kowal. 
- Ale mnie to obchodz1i - un1bsta się 

Marjan1na - ni·e chcę, żeby mq,je dzieci 
umiera1ly z glodu! 

- Maisz oszczędnośdi! Pra.cuj po no
cach z.reszta,! - :krzyknął Jaikób 1 trzas
nąwszy drzwiami poszedł do kacrczmy. 

3. ZGUBNE OBWIESZCZENIA. 

Pe win ego w:iec~Otru J akób w1ślltlzgnaJ się 
potajemnie jak zlodz:iej i!la schody . swego 
diotmu i wszedl z hlarlą wzhur.zo,ną twa·rzą 

do ·mieszkaniia. 
- Sciigają mnie - rzekr do żony - po

dziel się ze mną pieruiędzmi, bo mus,zę uCJie
kać. 

- Coś zrobit? - sze,p.nęfa, rnu.ca.jąc ~mu 

s1ię .na s·zyję. 
- Głupstwo!. Nalepliiłem afiis.ze inai mu

rach. Oni nazywają je zgubnemi oibw1ie
szczenia1mi ... 

- To bar·dzo źle, Jakóbfe, że u[egasz 
złym podszeptom; zeszla, cię o pJ'ęć tysięcy 
mil stąd, lub rozstrzela.ją na1wet, Jeśli wpad
.nlesz im w ręce - npomilnała go Mar1Janina, 
płacząc i spakowawszy. trochę odz~ieinia w 
węzełek, podata go mężowi, wsuwając mu 
jednocze·śnie dwie monety po sto sous. o
statnie może, do ręki. 

Iiatas rozJegl się .na schodach, szepty 
ludz,f ,f o.dgtos przyUumi·onych tkrolków. 

- Policja - kr.zyknąt Ii·ouda1iJJe - ach, 
łotry! Nie bój się, Marjamnto·I Nfe będą 
mnte mi1eliJ 

Otwo·rz.yl drzwi z impetem 1i rnMąc pti,ę
ścfaimi zbiegł ze schodów z tak za w1rotna. 
szybkością, że agenci, którzy ścilgaJi gro r~-e
czyw1,ście, on1iemiel1 naraizJe. PuściH si1ę 
w chwHę potem w pogoń za: nLm, aile· da
remnie. 

4. WIGILJA BOŻEGO NARODZENIA. 

Marjal!lnai .zna.Iazfa :praicę, liud1zie howrem 
zrozumieli W:reszcJe, że ainii matka, awi ,jej 
dz]ecii ni'e były odpowie1dziall1ne za w.ilnę 
nędznika. Obiiecano inawet zająć s[1ę dzie·ć
mi. 24-.~w grudnia zrana z o!lrnzi1u śwdąt Bo
żego Narodzenia przynJesti1oillo jej oiteple r-
bra111ika zimowe i zalprnsz:oino ją ,z .dziiećmi 
na choinkę do pani tteunetier. 

Marjarnn1a zbladła. 
- A1eż to zona gló1wneg.o dyrektora 

fabryki, w której mąż mój prawwa.t - wy-
ją,kaifa. · 

Pani He:unetiier wje o tern i chce jej dać 
dowód swego s12:acunku.. l(obią siię zresztą 
staranda zalagodzenda sporu, wszyscy boi
,wiem .m•zmnieją, że .przedłużanie się strajku 
grozr k·lęską. Nite Pli·w.iinna odmaiw1i'ać, ze 
względu na dz.leci' chociażby. 

Marjainna schyliwszy gtowę n1a piersi, 
od.parta sucho: 

„Pójdę, proszę panf". 
Dz.iec.i klasnęły radośnde w rączkl: 

Czterdzfeśc!l-0iro diz;Ieci otooza·ło w1teczo
rem olbrzym~ stół za5tawdloiny jad'ł.em 
wszelkiego rodzaju i dzJ.esl!ęć ch011nek, ia~ 
rzących sslę świaHem, ze stosem za.bruweik 
,pod drzewkami. Dzii•a·twa s1zafa1ła ni•ema·l 
z radości. 

Na kilka mmu.t przed pómocą MacrJanna 
wstała, szwkając o.czami swe,j iroiipjerzchted 
CZ\:\•Órki. 

- O godzilnire pierw1s:ze1j rozda111re będą 

zaibaw:ki - po1w1iedziiano je'i - nie puśc1Pmy 

palllią. 

-· Zostaw.ię w takim razie tro:je star
szych i ,pójdę do S!llU ulożyć rna1j'ml101dsze -
odpa,rta Marjanna. 

Zrobita kflka kroków :na u1I1fcy, g;dy 
wielki deń zastonl:ł je1j naigie oczy. Coifnęb. 

się wtyt i okrzyk zamarł M n.a us-tach. 
- Marjanno! - .oz1wa.r sfe gfos. 
- Ach, to ty, Jakóhie? O, imód Boże, 

i eśH cii'ę zobac·zą ..• 
M1niejsza o to„. Za .killika chw~l painowa

rnie brurż1ujów skończy się.„ w.1:dz.Ls.z, ten 
doim pefon światet, gdz.ie ucztują te•raiz„. 
to 01n, nasz wy,zysk!lwacz.„ ,podejmuje siw10-
dch goścL Al-e o dwunastej wylecą wszy

. scy w powietr:ze„. Podl1oży1łem .dY1t1a-
mirt:, kno.t ;paU s.ię już, za dzlfes.lęć minut... 

_, Nędznllku! - zawyita Ma:rjanrna, Zil"O· 

zumia1ws:zy nareszcie - wszyistikie dizil'ed 
okoa1iic.zne 1i mas.ze„, nas1ze„. są ta.im ... 
- Nas·ze? .powtór.zył jaik pimunem 
ra~on;v .n zni:kf w ci'emnośeiva.ch w str·oni'e 
domu pp. Heuneti·e·r. 

Marjanna natomiast sta,nęla w rng:ruleniu 
oka; na jego progu, wotając 1wrniebo1gtosy: 

- Dom jest podminowany! Udeikajde 
wszyscy!. .. 

W c.~ągu paru mililut dom qpustoszat. 
Si1nlejs1i . wynie·śld slabszych .i drobi.a~·g dzie
c.intnY; dorosle osoby, otw1!,eraJa.c ws.zys•t
kile drziwł, wypędza.ty staJrs.ze dzi'eci przed 
sobą. Uroczystość ·Oldbywara się na parte
rze na s·zczęście. 

Pórnoc biła na zegarze fabry2znym. gdy 
s,trnszny huk rozda·rt 'POWlietr ze i gmach, 
tmący w św:iatła·ch przed chv,·llą wy1lecrat 
w rpowietrze i runął w gruzy. Wszyscy 
mzbd'egli sti'ę w panice na wszystkie stroiny. 

Jedna tylk,o kobieta z dz1!eckiem mii ·r~ku 
li trnjgiem,. uc.zepiioinych jej suknt, sfata• w 
ni ew·: ;.Jkiej .od1eg1,ości od rumowJJsik. 

Latarnia ga'ZOwa rzucała .śwll:at'ło na od
brzymi1ą heikat.ombę. W jej mf.go1jliJw:y-m 
blasku Marjanrna dojrzata zwloki mężczy
zny .. · Zrobiwszy kilka krro!ków ku •ndim, pa
dła ina kofa1na, tłumiąc l1kaintie i gaJrna.c ,dzll'e
ci do siebie. 

Roz1e,g1y się dzwony koścl:Oila dzteln1!1cy 
robotrui.czej, zwoluja,eej po1b0iżnych na pa
s te1rkę. Tłumy n1febawerrn, zwab.i-one e!ks
.pl aiz,ją 1i dzworna1111i za1Ie·gly uilkę. 

Dostrzeifono i p.ozinaoo zwf.oikf mężozy. 
z.ny. 

- J akób Iioudadlle - wio.Ja,no ze ws,zyst 
kich stron - ain~rchista ! „. 

-'- Tak - oid!Pa:rła Marja:nna, sta:fąc 
przed W!zJburnoną cilżbą i tuląc dzieci! drżą
cą dlmią do :lmlam - anarchisitai, 1lecz nde 
barł się po1biedz n:a spotkan~e śmierci!, aiteby 
ma·s a.caa\i'ć i ;priz.Ydąć ją jako ipokutę, · 

Tlum. Jotsaw. 

Nr- 36. 

Finansiści I prze ysło cy Sz ajcarji Łodzi.. 

I 

W d . 30 b · m do Łodzi zaiwiLtała wyciecZlka finansistów ,i przeimyslowców szwaj.carskich, owacy,jnie :przyjmowama przef.il 
m!u ~Yi111 u · · · Izbę lia.nidlowo-Przemy.slową o.raz Zwdią:zek Wlókiennfczy w PaństwJe Polskient, fot. A. Mayer. 
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